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Na wierzchołku pewnej góry spoczywał Lodowiec.
Niebo nad nim było tuż — ręką sięgnąć, jak oczy 

szafirowe i przeczyste. Powietrze miał pachnące balsa
mem ciszy i zadumy. I z wyżyn swoich widzieć mógł, jak 
pod nim wokoło na widnokręgach ziemia się zaokrą
glała. Na dalekiej przestrzeni krańcach nęciły go smugi 
seledynowe, zawsze, kiedykolwiek na nie spojrzał, różne 
od nieba. Niebo znał, mając je  nad głową i nie ceniąc 
jego pozornej blizkości. Ale ten seledyn niezmierny — 
ten ocean: ku niemu się zbliżyć i poznać!

Żył tak sobie Lodowiec, chłodny, milczący, przez 
całą zimę i z jedynem tern pragnieniem poznania oceanu.

Aż oto pewnego dnia, wiosną, na Lodowiec przy- 
błąkał się słoneczny Promień, młody, przeszywający 
żarem. Promienie takie, skoro się rozmai przyroda, włó
czą się po górach, w poszukiwaniu czystych i niewin
nością zimnych lodowców. Promień, będąc sam niewi
dzialny, szuka takiego Lodowca, ażeby w jego kryszta
łach mógł tęczowo i oślepiająco migotać, a przez to 
i samemu swoją świetlanością się radować i Lodowcowi 
objawić jego własną przejrzystość.

Lodowiec nasz,, po zetknięciu się z Promieniem, 
ujrzał swoje, nieznane mu dotąd piękno i uczuł roz
kosz. Zaświecił światłem, które uważał za swoje, zaczął

się swoją nową postacią pysznić i zapragnął sprezento
wać ją  oceanowi, ale ja k ?  — nie wiedział. Uciecha była 
w dzień, ale na noc, gdy Promień odchodził, Lodowiec 
ze smutkiem musiał matowieć.

Nazajutrz Promień zjawiał się znowu i zaczynali 
się bawić. Obcowanie było im rozkoszą zobopólną: Lo
dowcowi, bo tylko z nim, z Promieniem, mógł się swojej 
czystości aureolą cieszyć; Promieniowi — bo tylko 
w Lodowcowych pryzmach mienił się, tęczował i złocił, 
nowem, sobie widzialnem żyjąc życiem.

Skoro świtania majowego czas nastawał, Lodo
wiec, jak panienka, świeżo z rana umyta, spotykała się 
z Promieniem, niby z kawalerem, w szafirowym nieba 
namiocie.

Ona mu nadstawiała do pocałunku twarzyczkę 
chłodną i białą; on ją  całował, spojrzeniem majowem 
głaskał, zatapiał się w jej źrenicy przejrzystej, niby 
w pryzmie, albo w dyamencie, i grał, podczas gdy ona 
opowiadała mu o swoich marzeniach oceanicznych.

Żyli tak sobie żyli, aż pewnego, już gorącego dnia, 
Lodowcowa panienka rzecze Promieniowi, kiedy ją  o za
chodzie żegnał:

— Dlaczego ty ciągle odchodzisz i odchodzisz? 
Zostawaj ze mną na noc. r—i
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— Głupiutka — rzekł Promień: — W nocy mię 
nie widać.

— O, czyż tylko widzeniem się żyje? Ja , nim cię 
poznałam, nie widziałam siebie, a żyłam. Żyłam leże
niem. Jeżeli mię kochasz... Kochasz m ię?

— Kocham...
—  Jeżeli mię kochasz, pobądź ze mną w nocy, 

poleź. W dzień możemy się bawić w przeźroczystość, 
w nocy będziemy sobie... tak sobie będziemy. C o?

— Kiedy... — wahał się Promień.
— Kiedy co ?
— Czuję, że to nie jest dobrze.
— Dlaczego?
— Boję się...
— O, jakiś ty głupiutki, jaki ty jesteś głupiutki? 

I czego się boisz? W nocy nic nie widać.
—  Właśnie tego się boję. Niewidzialność moja 

promieniowa jest gorącem, a gorąco, wiesz, może ci 
zaszkodzić.

— Zabawny jesteś. Jeżeli ty cały, z twoją wi
dzialną widzialnością i z twojem gorącem niewidzialnem 
nie zaszkodzisz mi w dzień, to i w nocy, jak samo 
tylko gorąco, też mi nie zaszkodzisz...

— Hm?...
— Nie zaszkodzisz, powiadam...
—  Mówisz nader rozsądnie, ale...
— C óż?
— Kiedy muszę i tak odejść, zajść, aby wzejść 

na drugiej półkuli i inne oświetlać tam lodowce.
— A to po c o ?  Włóczyć się po innej półkuli, 

kiedy na tej nam dobrze.
— Tak, ale innym lodowcom bez promienia źle. 

Trzeba i im odkrywać ich świetlaność, aby się i inne 
cieszyły.

— A co mię inne obchodzą. Kocham cię i nie 
puszczam. Zostajesz.

— A twoje marzenia oceaniczne? Twój seledyn?
— Tyś mój seledyn.
To mówiąc Lodowcowa białość, zróżowiona roz

mową i zachodem, objęła promień, zamknęła go w swoich 
pryzmach i tak zostali.

Póki jeszcze było trochę .widno, nic. Ale skoro 
ostatnie róże świetlane zgasły i tylko gorącem złączeni 
byli Promień i Lodowiec, to, co było, do ziszczenia, 
ziściło się.

Promień zagasł. Przeistoczył się w żar upalny. 
Lodowcowa pryzmatyczność zaczęła tajać, tajać, aż roz- 
tajała, i kiedy minął Maj, w ziemski stoczyła się padół.

Lodowiec zginął w jakimś potoku skalnym i, jako 
jego cząstka niewiadoma, staczał się po uzębionych gła
zach coraz niżej, w dolinę.

W dolinie potok utonął w rzece, i wraz z nią 
rozpoczął wędrówkę długą i ciężką. Musiała rzeka obra
cać młyny, spławiać tratwy, nosić na grzbiecie statki 
i łodzie i gabary ładowne. Przerzynały ją  mosty, jak 
piły, kawałkowały jak węże, rozcinały jak wstęgę, dusiły 
ją  bulwarki miejskie, tamy i groble. Ściekowe rury miast 
wyrzygiwały w nią nieczystość, kaziły ją.

— O niepokalaności wyżyn Lodowcowych, jakżeście 
teraz dalekie! Jakżeście niebotyczne, niędostępne, i jakże 
za wami tęskno! O mój Promieniu cudny, tęczowy, któ
ryś mię całował w upłazach Majem pachnących!

Wody rzeczne niosły w sobie tę skargę duszy Lo
dowcowej, niosły, aż oto pewnego dnia rzeka słyszy nie
znany szum i czuje, że ją  porywa szumiący przestwór 
w otchłanną jakąś paszczę i wchłania.

Zginęły wody rzeczne w przestworzu bezdennem 
bezbrzeżnem, pełnem goryczy żywicznej, kipiącej po
tęgą, dla której trudów ludzkich ogrom jest nieskończe
nie małą odrobiną, tak małą, jak plażowy krzemyk na 
proch starty i tak filigranową, jak małży perłowej szkliwo 
w konch wnętrzu.

Kłębi się oceaniczna potęga sama w sobie, jako 
otchłań, która powraca czystość — toń, która pochło
nęła w sobie dusze lodowców, upadłych w ziemskość 
dusze potoków i kaskad oszalałych z nizinowego po
pędu, na oślep rzucających się w przepaść, dusze strug, 
ruczajów, dopływów, rzek powolnych, zgnębionych pracą 
i dusze rzek głównych, pełnowodnych i już wyzwolenia 
bliskich.

Oto nad oceaniczny rozłog seledynowy, nad ten 
wszechpochłon wód ziemskich, weszło słońce, wszech- 
źródło płomieni. Podnosi złote rzęsy i olśniewającą źre
nicą wypatruje w oceanie dusz lodowcowych, które prze
były już swój ziemski okres pokutny i wyzwala je, a one 
jako czysty pył rośny, fruną w nieskończoność.

Którym duszom jeszcze za niziną tęskno, te w obłok 
połączone, spadają na gór wierzchołki i ponownie stają 
się Lodowcem.

I znowu nad Lodowcem niebo, jak oczy szafirowe 
i czyste i znowu rozmarza Lodowiec tęsknota do sele
dynów dalekiego oceanu i znów promień majowy i znowu 
miłość — niziny sprowadza miłość.

O, powrocie wiekuisty! O, rytmie fal seledynowych! 
O, życia ułudo promienna!

JA N  LEMAŃSKI.
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KOBIETA.

Z pąkowia niewiasty wykwita mężczyzna i wiecznie 
z niej wykwitać będzie;

i jeno z najwspanialszej kobiety ziemi rozkwitnie 
mąż najwspanialszy,

tylko z najlepszej kobiety ziemi najlepszy mąż się 
rozwinie,

tylko z doskonałego ciała kobiety zrodzi się mężw 
czyzna, mąż o doskonałem ciele,

tylko z niewysłowionych pieśni kobiety zdolne wy- 
płynąć pieśni mężczyzny i tylko stamtąd płyną 
nowe pieśni,

tylko z mocnej, dostojnej kobiety, którą miłaję, 
tylko przez nią jawi się mocny i dostojny 
mąż, którego miłuję,

tylko z krzepkich objęć maskalarnej kobiety wy- 
chodzą krzepkie objęcia męża.

I ze zwojów mozga niewieściego rozwijają się
wszystkie zwoje męskiego mozga, skłonne do 
wiernego posłacha,"

tylko w sprawiedliwości kobiety wszelka sprawie
dliwość ma grant,

tylko z aczacia kobiety krzewi się wszelkie aczacie...
Aocarnym tworem jest mąż na ziemi i po wszystką 

wieczność,
ale każda linia męskiej wielkości wychodzi z kobiety,
gdyż wpierw stworzon jest mąż w kobiecie, póki 

nie stworzy się w sobie samym.

WALT WHITMAN.
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WIELKIE rtlASTO.

Toć jest wielkie miasto, w którem mieszkają naj
więksi męże i niewiasty;

i choćby zabadowane było podłemi lepiankami, jest 
największem miastem świata.

Aiejsce, gdzie stoi wielkie miasto, to nie miejsce 
wydłażonych w bezkres badowli i doków, fa
bryk i magazynów,

ani miejsce, gdzie rozbrzmiewa zgiełk nieskończo
nych powitań przyjezdnych i gdzie żeglarze 
wieczyście odbijają od brzegu, 

ni miejsce najwyższych i najbogatszych pałaców 
czy sklepów, w których wystawiono na sprze
daż dobra wszystkich krain ziemi, 

ni miejsce najlepszych szkół i bibliotek; ni miejsce, 
przez które przepływają rzeki złota, 

ni miejsce najtłamniejszej ladności.
Ale to miasto, gdzie rodzi się najtęższa rasa mówców 

i pieśniarzy,
ale to miasto, które oni miłają, a ono nawzajem 

miłaje i rozamie,
gdzie bohaterom nie stawia się pomników, chyba 

w słowach i czynach narodti, 
gdzie mieszka oszczędność dobrze pojęta i rządność 

rozumnie pojęta,

gdzie męże i niewiasty nie przywiązują zbytniej 
wagi do ustaw,

gdzie niema niewolników i nie może istnieć żaden 
pan niewolników,

gdzie lud natychmiast buntuje się przeciw nieusta
jącym nigdy roszczeniom władz, 

gdzie rodzą się butni męże i kobiety tak, jak morze 
na hasło śmierci rodzi szalejące, niezłomne fale, 

gdzie zewnętrzne dostojeństwo nic nie znaczy,
a wnetrzna dostojność ma mir nadewszystko, 

gdzie obywatele głową są i kresem, a prezydent 
czy burmistrz czy namiestnik, lub jak ich tam 
tytułują, niczem więcej, jak płatnymi sługami, 

gdzie dzieci naucza s ię : prawem być samym sobie 
i siebie samych jeno słuchać, 

gdzie rzetelność włada w stosunkach, 
gdzie wzloty ducha znajdują potuchę, 
gdzie w publicznych pochodach kobiety kroczą na 

równi z mężczyznami, 
miasto najwierniejszych przyjaciół, 
miasto czystości obojej płci, 
miasto najzdrowszych ojców, 
miasto najlepszych m atek : 
to miasto jest w i e l k i e .

Przełoży! Józef Jedlicz Kapuścieński.
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„Rozburzę dom ten, gdzie się 
mieszczę

i w słońce pocznę bieżeć'1.

...„Pochowacie mnie sumptem nienawiści, iako 
obcoziemca i włóczęgę.

Wam, spółczesnym — oszklone wozy, wam — 
czwórka koni — czarne pióropusze, wam — cech 
rzeźniczy, dzienniki, mowy i chorągwie.

I biała karrar a — iw  złocie żłobione litery... 
i anioł na jednej nodze w proszalne dłonie przyjmu
jący wolną od podatku darowiznę z ducha.

A za trumną wdowa, co kryje w dłoni śmiech, 
zmieszany ze łzą znużenia.

Niech błogosławi śmierci waszej i emeryturze.
Od zaboru do zaboru gnan, manierą pruską 

z ziemi, com jej nigdy nie miał, wywłaszczon; z praw, 
com je miał za nic, wyzut — pochowan będziesz ma
nierą krakowską.

Przez żywe groby zabite w cztery ćwieki morału.
O doktory, doktory żadnego prawa beztalentu: 

odnowiciele, coście nie odnowili jednej tkani własnego 
ducha, budowniczowie — którzy nie stworzyliście siebie — 
o wrogi życia, mikrowrogi kosmosu!

Na was jutro jeszcze, opornych trzymając za 
słuchy, wjadę, jak pan, do Jeruzalem sztuki polskiej — 
sztuki świata i pobuntuję wam młodość!

A harapu mi nie całować...
Za mną nie stoi nikt: żadna klasa — żadna 

partya.
Ni wam za mnie z a p ł a c i  rodzina — ni przy

jaciele — ni kochanka, ni dziecko — mściciel.
Nie jestem tu z żadnej łaski kierunku, szkoły, 

prądu.
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Nie za grobem ojców — kościołem  — bractwem 
i gromadą szukałem cienia.

Niczyim tu poddany — sługa-obywatel.
Bez towarzyszy — sam przez się — w sobie sam !
My z łaski własnej — każdego Jutra człowiek — 

twórca — pan!
My — z żarów żar, my z piekieł piekło, dyabłu 

dzięki, potencyał jadu, nici pajęczej — miłości, mordu 
i rabunków, my, co tchu i po ostatnie tchnienie, zbun
towana ziemia wszystkich nasion piękna, ognia, mo
żliwości. ..

Dusza...
Konam — tworzę. Nienawidzę — jestem!
Dam wam chwilę Boga — uśmiech tajemnicy, 

a z poza ramienia — śmierć.
Tyle skonu —  ile tworu...
I oto zaledwie się zbiera Dusza.
Utracony w stu strzaskanych światach, w sto 

pierwszym odzyskany talizman mocy.
Niby mi usta we śnie zroszono róży czarównym 

oddechem.
Nie zniszczysz mnie odtąd, nie zagłodzisz. Nie 

wplujesz we mnie choroby ust całego pokolenia.
Wołam Cię, Duszo — wołam, pierworodna, wo

łam moja, moja tylko.
Wołam, ażebyś w samem poczęciu, jak konaniu\:
Myśl — Wola — Rozkaz, pierwszetn dla mnie 

Prawem-Bogiem była!
Zabiję — złamię — jeżeli nie ukochasz się nad 

Wszystko!
Zabiję—jeżeli mi z krwi mojej nie zrodzisz Dziecka.
Uczynię z Ciebie nałożną sługę: niech cię za

rażą, niech cię mają za miejsce — porę — kawernę — 
szczelinę.

Zabiję — jeżeli nie odewrzesz listu, co niesie Ci 
królestwo lub niesławę.

Zabiję — jeżeli, jak Jehowa, nie pomścisz so- 
domji od serca nieoddartej myśli.
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—  i nie rozstrzaśniesz skłóconych, mlecznych
dróg na wiry — szały —  losy z wielobytu wygałę- 
zionych mgławic!

Duszo!
Wezbrana szałem dumnej rozkoszy bogów!
Zwołana, niepowtórzona.
D uszo!
J a  — oddam cię rozpuście — pijaństwu, przed

wczesnej śmierci —
— jeżeli na przedprożu Boga nie padniesz twa

rzą oziem:
Słuchaj !
„Kto wolny, zaczem wolny, kto sam od się dawa 

prawa i początek światom.
Jam  jest, który jest. Świt jutra.
Niema zjawy nieprzenizanej nerwem jedności mego

bytu.
Niema takiej, żeby ona nie wyśniła się we śnie 

mojej rzeczywistości.
Wszystkie bogi mi wrogie przeciwstawne — chaos, 

niebyt...
Chociażbyś je czcił milionem rozmodlonych ust —
/ w poddańczej lubieży lizał ich prochy —
Chociażbyś wydźwignął do nich pod nieba ka

mienną pieśń —
J a  w łunach ukażę ci ich nicość i strącę w nicość!
Będą, gdy pozwolę, ażeby żyły na płomiennym 

ekranie mózgu.
Jeśli ich nie zmiecie krwi konieczność.
Jeżeli ich nie stopię w żarnej dłoni mojej, jako  

formy łomkie w ogniowej próbie, na sądach bożych... 
jako one pierwsze nieskrzesane twory mlecznej ziemi: 
milowe gady paprocich lasów o krokach wieku, ale 
głowach — szpilki.

Imię wam: gro-ma-da.
GRZEGORZ GLASS.
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BYĆ ALBO NIE BYĆ.

mię?
—  Edward...
—  Nazwisko?
— Zaremba...
— Lat?
—  Dwadzieścia pięć... 
Po każdej odpowiedzi

naczelnik więzienia zaglą
dał do papierów i spraw
dzał.

—  Rozbierz się!... —  za
kończył surowo.

Więzień nie ruszył się, 
tylko drgnęły mu i pobla

dły wilgotne, młode wargi, tylko zadrżały długie rzęsy 
opuszczonych powiek.

Naczelnik spojrzał nań zezem i zrobił nieznaczny 
ruch głową dwóm stojącym u drzwi dozorcom.

—  Rozbieraj się! —  powtórzył jeden z nich, bio
rąc za łokieć młodzieńca.

— No, dalej!... —  dodał drugi, popychając go 
zlekka ku ścianie.

A gdy więzień trwał dalej w pozornej obojętności, 
zaczęli brutalnie rwać mu odzież, rozpinać mu kami
zelkę, spodnie, zdzierać je na dół. Chwytali go za rę
kawy i rozkrzyżowywali w powietrzu, z tłumioną nie
nawiścią i odrazą schylali mu się do kolan. Więzień 
dyszał coraz gwałtowniej. Gdy zaczęli szarpać na nim 
bieliznę, zrobił słaby, odpychający ruch ręką i szepnął 
głucho:

—  Puśćcie... ja... sam...
Lecz już go nie puścili, choć latającemi rękami 

rozpinał spiesznie guziki i sam się obnażał. Przeci
wnie, ich twarde, ciemne palce z brudnymi pazurami, 
nurzały się teraz z widoczną rozkoszą w jego różo- 
wem ciele, znacząc wszędzie czerwone, brzydkie ślady. 
Po dotkniętych mięśniach przepływały wstydliwe, bo
lesne drżenia, niby fala po wodzie wstrząsanej od dna. 
Wreszcie stanął, zupełnie nagi, w szarem świetle okna, 
świeży, drgający, piękniejszy w swem wzburzeniu i ró
żowej łunie krwi od białych greckich posągów. Jasna, 
Chrystusowa broda spływała mu na wznoszące się wy
soko piersi, dokoła rozgorzałej twarzy wiły się ka
sztanowate włosy niby lwia grzywa. Szafirowe oczy 
płonęły, jak dwa ciemne, połyskliwe karbunbuły. Wy
prostował się i spojrzał wyzywająco na naczelnika 
więzienia,

Sucha, ostra, ziemista twarz tego nie zmieniła 
się ani na jotę, drewniana, stożkowata głowa na włos 
nie poruszyła się w zielonym, złotem szytym kołnierzu.

—  Pod miarę!... — mruknął w przestrzeni.
Dwie pary dłoni, szorstkich jak podeszwy butów,

ujęły młodzieńca za gołe ramiona i pchnęły w kąt. 
Grubiańsko chwytając za żebra i lędźwia, przycisnęły 
go, wyciągnęły wzdłuż słupka, po którym spadła mu 
na głowę z szelestem gilotyny drewniana kantówka.

—  Siedemdziesiąt pięć!...
Naczelnik znów sprawdził w papierach.
—  Zrewidować!... —  rzucił, wstając i przykry

wając ziewnięcie.
Wywlekli więźnia na światło pod okno, zajrzeli 

mu do ust, do nosa, dłubali zapałką w zepsutym zę
bie... Palce ich, niby bezwstydne węże, wdzierały się 
we wszystkie składeczki, pazuchy, zagłębienia, w naj
tajniejsze otwory jego ciała... Wydało mu się, że nie 
odzież, lecz samą skórę i żywe mięso zrywają mu 
z kości, że niby u szpitalnego trupa lub nieszczęsnej 
ladacznicy, wywrócono mu na wierzch, wynicowano 
na słońce najbardziej sromne wnętrzności.

Zgasły mu płomienie w oczach i na obliczu. 
Pierś już nie wznosiła się burzliwie, lecz trzęsła, dro
bnym ruchem żałosnym, jak trzęsą się liście jesienne 
w dżdżysty, posępny dzień... Ramiona zwisły, policzki 
zapadły i zmartwiały. Nie patrzał na nikogo, utkwione 
w ziemię oczy nie widziały nawet desek podłogi...

Na rozkaz „ubierz się“ ! już sam schylił się po
kornie jak po łaskę do kupy zgrzebnej bielizny, do 
szarych, ohydnych szmat samodziału i począł wdzie
wać je pospiesznie.

Naczelnik uśmiechnął się niepostrzeżenie a ironi
cznie. Młodzieniec, ubrany w małpio-kuse szaro-żółte 
spodeńki, w takąż nieludzko brzydką kurtkę, w roz- 
mamanej na piersiach za ciasnej koszuli, w ciżmach 
gładkich jak gęsie łapy, ciężkich i cuchnących, jak 
stare chomonto, czuł się śmiesznym, odpychającym, 
niezgrabnym. Lękliwie czekał, co z nim jeszcze zrobią...

—  Ogolić i zakuć!... Dziesięć funtów...
Wyprowadzono go na korytarz, gdzie już czekał

balwierz, taki sam jak on, żółto-szaro-małpi aresztant. 
Plugawym ruchem bitego psa, wtulając pół-ogoloną 
głowę między wzniesione ramiona, ukłonił się łaszcząco 
otwartym drzwiom kancelaryi, w głębi której widniała 
zielona plama munduru naczelnikowego. Ręką wskazał
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licyzmu z demokratycznym liberalizmem wieku, trafnie w nim 
dostrzegając poza naleciałościami rewolucyjnemi głęboko 
chrześciańską osnowę. Byli to t. z. liberalni katolicy: Monta- 
lembert, X. Lacordaire i X. Lamennais, który potem wystą
pił z Kościoła; w duchowem porozumieniu z nimi działali na 
polu filozofii X. Gratry i X. Bautain.

Pozostawało posunąć się jeszcze dalej, sięgnąć głębiej 
i zbadać ów nastrój wewnętrzny, ów podkład moralny, na 
którym się rozwijały praktyczne postulaty epoki w dziedzinie 
polityki i reform społecznych, a badania te prowadziły do 
wyniku, że od Scholastyki, która ułożyła w system rozumowe 
podstawy wiary, zwrócić się należało do życia i najbezpo- 
średniejszych jego wymagań, do tej strony ducha ludzkiego, 
która najściślej się ze sferą życia i czynu wiąże, do sumienia 
i świadomości moralnej — i ztąd wyprowadzić nową metodę 
myślenia i działania.

Początek temu we Francyi dał Leon Olle Laprune. Po
mimo swego ściśle katolickiego stanowiska umiał on zdobyć 
poszanowanie dla siebie nawet wśród przeciwników i zająć 
miejsce poważne w dziejach myśli francuskiej. Zawdzięcza on 
to nietylko dziełom — do umysłów najwyższej miary nie nale
żał — ile swej osobie i pracy nauczycielskiej: w ciągu 23 lat, 
od 1875 r. aż do swej śmierci w 1898 r., zajmował on ka
tedrę filozofii w wyższej szkole normalnej w Paryżu. Działał 
zaś na słuchaczy nietylko wszechstronną inteligencyą i zale
tami wykładów, ale także pociągał ich czarem serca i pięknem 
duszy. Pociągał tych nawet, którzy stali na przeciwległym 
biegunie myśli. Wymownie o tern między innemi świadczy na
stępująca okoliczność. W r. 1880 Olle Laprune podpisał był 
protest którejś z gmin francuskich przeciw wygnaniu jednej 
z kongregacyj religijnych. Wywołało to wśród prasy antykle- 
rykalnej taki okrzyk zgrozy, że minister oświaty Juliusz Ferry 
ujrzał się zmuszonym ukarać „klerykalnego" profesora, za
wieszając na cały rok jego wykłady. Wtedy uczniowie wysto
sowali do niego pismo z wyrazami żalu i współczucia. Podno
sząc w niem szczerość jego myśli oraz rozumną życzliwość 
nawet w stosunku do przeciwnych poglądów, kończyli nastę

pującymi słowy: „Ci, co piętnują Twoją nietolerancyę zapewne 
nie znają ani Ciebie, panie, ani żadnego z twoich uczniów". 
Na czele stał podpis dzisiejszego wodza socyalizmu, Jana 
Jaures *)

Słowem nauczyciel umiał związać ze sobą uczniów 
swoich węzłem mocnym i ci przez pryzmat czci i miłość dla 
mistrza patrzali na dzieła jego. Życiem swojem dawał Olle 
Laprune świadectwo prawdzie słów swoich, że „człowiek 
więcej działa przez to, czem jest, niż przez to, co mówi, lub 
nawet czyni".* * 2)

Najwybitniejszy z uczniów i następców Olle Laprune’a 
Maurycy Blondel wystawił mu pomnik przedziwnie piękny. 
Jest to książka, w której wyraz każdy tchnie rzewnem uwiel
bieniem dla mistrza i nosi na sobie czar tego pięka ducho
wego, którem życie jego promieniało.3) I pod urokiem wy
mownych słów autora wraz z nim podziwiamy charakter Olle 
Laprune’a prawy i otwarty, nieugiętość jego przekonań, pod 
pozorami niezrównanej słodyczy, jego duszę rozjaśnioną jak 
uśmiech, który ozdabiał subtelne rysy jego twarzy, jego myśl 
równie przeźroczystą, jak formę, w którą ją wlewał ujmującą 
wykwintność tak w ruchach, jak w słowach, wykwintność 
pełną wyrazu odbijającego wszystkie odcienia wewnętrznej 
szczerości i życzliwości. Człowiek ten miał duszę, która od 
pierwszej chwili obudzenia się do życia świadomego przepo
jona była wiarą: Boga czuł całą siłą jestestwa; szczęśliwa 
zaś świadomość należenia do tej wybranej społeczności, jaką 
jest kościół, któremu Bóg objawia prawdę swoją — niosła 
go na wysokość niedostępną podmuchom złego. Do końca 
życia — mówi Blondel —  zachował on cudowną czystość 
myśli i uczucia: był ze śniegu i z płomienia: pokorę, która 
skupia w sobie życie, kojarzył z miłością, która to życie roz
szerza, zapał z głęboką ciszą wód wielkich". (Dok. nast.)

MARYAN ZDZIECHOWSKI.

*) G. Goyan : Un philosophe Christien. Rzecz ta jest przed
mową do wydanych po śmierci Olle Laprune’a szkiców jego pt.:
La Vitalite chretienne (1901).

2) Les sources de la paix intellectuele. (1892).
3) M. Blondel: L e o n  O l l e  L a p r u n e  (Paris, 1899)
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DZIEŁA I TWÓRCY.
CZY MONSALWAT?

(Luźne uwagi nad książką Artura Górskiego*).

Opowiadają, że kiedy Górski zgłosił się o wydanie swej 
„rzeczy o Mickiewiczu" do jednego z wybitnych nakładców, 
ten odmówił motywując: „obecnie Mickiewicz nie idzie"...

Jest to nietylko bardzo charakterystyczne, ja! o objaw, 
ale i bardzo ważne dla książki.

Skądże powiała obojętność ku uznanemu wieszczowi od 
szerokiej publiczności? Oto, że wciąż rozważa się go pod ką
tem starej myśli, że wciąż jest on przedmiotem jałowej, czę
sto bezcelowej „szperaniny".

Przeorano zagon słów.
Zżęto kwiat i zasuszono.
Tak więc mamy z i e l n i k i  Mickiewiczowskie — nie 

mamy s p i c h l e r z y .
1 z niechęcią bierze dziś większość odradzającego się 

społeczeństwa do ręki te książki o Mickiewiczu — gdzie pa
noszy się anegdota, daty, Maryle i nie Maryle — gdzie dowia
duje się ile i jakich słów użył Mickiewicz, ile metafor a ile me- 
tonimii, co wizął zTassa, a co z Homera, ile razy opisywał 
wschody a ile zachody słońca, co wolał, czy pochmurnych dni 
opisy, czy pogodnych, jakiemi barwami najchętniej się posługi
wał i t. d. i t. d.

Mówimy umyślnie jaskrawo, z przesadą. — Nie pra
gniemy obniżyć wartości jakichkolwiek badań —  tylko nie 
chcemy, by urastały one ponad cel swój i zasługi.

Nie chcemy, by ambicye mało uzdolnionych i mało in
teligentnych — choć nieraz szczerze pracowitych — nudzia
rzy zagłuszały Mickiewicza, by wreszcie — co najważniej
sza — formułki literackie nie podstawiały się jako wa r t o ś c i  
r o z w o j o w e  naszej kultury.

Nawał tych drobiazgów, pretensyonalnie traktowanych, 
zalał nam twórcę. A gdy szedł kto poza to, szedł płytką my
ślą na wzór Tarnowskich i gędził a propos Mickiewicza mo
rały i jemu i innym twórcom i społeczeństwu.

Było to jeszcze nudniejsze.
Tu i ówdzie w pracach Chmielowskiego, Konopnickiej 

błysnęło jaśniejsze światło, usiłowanie wyższe. Jednak ten- 
dencyi jednolitej, nowoczesnej nie było. I dziś, gdy budzimy 
się do życia, gdy kulturze narodowej szukamy przodków i dróg 
nowych — zadrukowana o Mickiewiczu bibuła opowiada nam 
sądy estetyczne, badania historyczno-literackie, lub zdeskry-

*) „Monsalwat*. — Rzecz o Adamie Mickiewiczu.

detowane sentencye. Otacza nas archeologia— a my chcemy
0 życ i u słyszeć.

Książki o nowoczesnym sposobie badania twórczości —
1 o nowoczesnej myśli brak.

Na tern tle korzystnie uwydatnia się praca Górskiego
0 Mickiewiczu. Ma ona troskę o rozwój naszej kultury na oku. 
Jest na wskroś humanistyczną, szuka człowieka społecznego 
w Mickiewiczu, szuka tych splotów myśli i uczuć w nim, 
które nam z nim mogą być wspólne, a których rozwiązanie 
może być dla nas wskazówką lub ostrzeżeniem; —  zarazem 
stara się ustalić jego właściwości indywidualne, — wyjaśnić 
niemi jego rozwój, zboczenia z drogi i błędy...

Określa Górski zasadniczo Mickiewicza jako typ inspi
racyjny, który z natchnienia czerpie pobudkę działania i kry- 
teryum.

Natchnienie, będąc nadświadomym czynnikiem duszy—  
nie da się zastąpić myślą. Stąd stosunek Mickiewicza do myśli. 
Ujmuje to Górski tak :

„W etycznem dążeniu do prawdy Mickiewiczowi logi
czna jedność życia nie wystarcza. Domaga się on czegoś wię
cej, szuka l o g i k i  swoich u c z uć  aż do ich najgłębszej istoty, 
chce pew ności. Rozumie on doskonale, że coś może być 
logiczne, a jednak nieprawdziwe. Prawda winna obejmować 
nie sam umysł, lecz całą duchową istotę człowieka. Dopiero 
z g o d n o ś ć  tego, co przyjmujemy za prawdę,  z całą na
turą naszych u c z u c i  i n s t y n k t ó w ,  z całym n a d ś w i a 
d o m y m  o b s z a r e m  d u s z y ,  to dopiero poczucie spo
koju i harmonii prowadzi nas nareszcie do prześw iadczen ia" .

„Innemi słowy — powiada dalej Górski — Mickiewicz 
chce w i a r  y“.

Ta inspiracyjność jego duchowej natury — każe mu szu
kać pewności i oparcia tylko w sobie, w głosie swego, wła
snego sumienia — stąd musi on domagać się „pełnej swo
body rozwoju indywidualności, a przeto dąży do wol nośc i " .

Ale poza tern — pisze Górski — „jest w nim równocze
śnie Aryjczyk wschodni, Hindu. Wychodzi on poza indywi
dualność i poza kulturę i po promieniach uczucia gubi się
1 odnajduje razem w duszy wiecznej".

„Z peryferyi swych uświadomień cofa się on szerokim 
rytmem dośrodkowym w centrum swej istoty, do owej „iskry, 
z której wychodzi człowiek, mały światek. Tam tylko zna
leźć on może się w najwyższej pewności, tam natchnienie jego 
zwraca się do potęgi ostatecznej —  do ob jaw ien ia " .

„Objawienie — to najgłębsza jego tęsknota".
W tern rozszczepieniu się inspiracyjności w dwa kie

runki — z jednej strony w dążność d o s w o b o d y i  do po
stawienia ołtarza, jako najwyższej świętości, i n d y w i d u a 
l i z m o w i  — a z drugiej strony w tęsknotę do objawienia, 
do „głosu Boga" — tkwi cała zagadka Mickiewicza ewolu- 
cyi, jego wielkość i błędy.

Wyobraźmy to sobie jeszcze dokładniej jako układ sił.
Owóż z inspiracyjnej organizacyi psychicznej Mickiewi

cza, wypływa żywiołowa siła zasadnicza — wiara. Jest ona 
jednak sama przez się jedynie czynnikiem motorycznym, siłą 
nieokreślonego kierunku, nadają go jej dopiero dwie inne skła
dowe, właściwości z natury duchowej objektu wynikające, cią
gnące zaś pęd wiary ku sobie. Składowa to tendencya ku 
indywidualizmowi i wolności oraz tendencya do Objawienia, do 
wmieszania w nakazy etyki swojej interwencyi ponadludzkiej. 
Wskutek tego rozwój Mickiewicza idzie po wypadkowej prze
kątnej z przyspieszeniem zawisłem —  od natężenia czynnika 
motorycznego — wiary. Pamiętać jednak trzeba, że zarówno 
natężenie motoryczne jest u niego wartością zmienną, jak też 
i zmienne są składowe. Raz jedna, oraz druga, zależnie od we
wnętrznych przemian, zyskuje na sile i przewaga jej zakłóca 
oczywiście układ sił — czego w dalszym ciągu następstwem
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jest zmiana kierunku wypadkowej. Tak linia rozwoju Mickie
wicza dla za ł amań swych zyskuje tłumaczenie.

Jeślibyśmy teraz uwzględnili inne wszystkie momenta sy
tuacyjnych i wewnętrznych procesów w poecie, otrzymalibyśmy 
całkowity układ sił i całkowite wyjaśnienie zygzaków, upa
dków i wzlotów jego ducha. Rachunek ten, na swój sposób 
usiłuje też autor przeprowadzić.

Wracajmy jednak do najgłówniejszych rzeczy.
Istnienie i zmienność napięcia wspomnianych sił składo

wych powoduje— wtórne niejako— cechy poety. Więc skutkiem 
ustawicznie chwiejnej równowagi, należy Mickiewicz —  wedle 
określenia Górskiego —do rodziny geniuszów w y z w a l a j ą 
c y c h ,  a nie wyzwolonych, jak np. Goethe, Rafael, Mozart 
i t. p., dalej otrzymuje pewien rys t r a g i c z n y ,  bo w dą
żności do wyjścia poza granice indywidualne, poza granice 
uświadomień, „w samej istocie inspiracyi tkwi tragizm, leżą 
usiłowania nie do osiągnięcia".

Wreszcie to chybotanie równowagi — jest podstawą 
b ł ę d u  Mickiewiczowskiego, „średniowiecznego traktowania 
samego siebie", zmyleń z drogi, gdy dla osiągnięcia objaśnień 
poddaje się nietylko ascezie fizycznej, ale depcze przyrodni
cze prawa swego indywidualizmu w smętnej rezygnacyi i abne- 
gacyi swego ja twórczego. Mowa o epoce przedtowiańskiej.

Takie jest najogólniejsze oznaczenie natury duchowej 
Mickiewicza.

Jakaż jest droga życia i twórczości ?
Gdy poeta w „Odzie do młodości" pierwsze swe we

zwanie formułował —  stało się. Rozwinięty został sztandar 
rycerski — pod którego znakiem musiał już pójść dalej. Sam 
siebie na jego obronę i chorążostwo rzucił. Sam stworzył ów 
czarodziejski kłębek z bajki — co miał go prowadzić przez 
życie. — W farysowym zachwycie odnalazł swą moc, potęgę 
twórczą. A potem snuł jej konsekwencye etyczne. Z zakątków 
osobistego życia, cierpień i zawodów wstąpił w okrąg narodu.

.Łódź wypłynęła na pełne morze, rozpięty jej żagiel czekał, 
jakiwichr boży uderzy weń i poniesie ją pędem. A ocean wrzał, 
fala poczęta czernieć od smutków, czerwienieć się krwią i mie
nić lśniącym płaszczem łez. O boki łodzi tłukły odmęty a ło 
skotowi ich odpowiadał łoskot krwi wzburzonej w sercu ster
nika. Aż przyszedł wicher potężniejszy wzdął żagiel i skrę
cił dziób łodzi w najdzikszą zawieruchę wałów wodnych. Hu
sarz uderza tak kopią w skłębione mrowisko walki. T en husarz 
dzieło. Potrzaskana zbroja i ranne ciało było walki rezultatem.

Jak nędzny rozbitek, samotny, zgnębiony, pokorny wiódł 
cił żywot Mickiewicz po katastrofie improwizacyi. Nim do 
niej przyszło — wypełniała się dusza jego wielkim smutkiem, 
od czasów farysowych z różnych, znanych powodów. W tej 
epoce życia pęd ku indywidualizmowi rósł. Wiara w osobistą 
moc, w zdolności udźwignięcia na własnych barkach arki na
rodu, zadań zastępczych za ogół— stworzyła to ponure dzieło 
bohaterstwa zdrady i jednostkowej potęgi —  K o n r a d a  Wa l 
l e n r o d a ! — W taką duchową atmosferę poczęły się wciskać 
wypadki 31 roku, klęska, powtórne uświadomienie sobie nie
woli narodu.— O sprawę „niezawinionego cierpienia" oparła 
się myśl Mickiewicza w rozważaniach swoich.

Tę z a g a d k ę  i krzywdę rozstrzygnąć należało.
I wraca wtedy całym naporem praw nabytych, indywi

dualizm, potęga twórcza chce p r z e z w y c i ę ż y ć  tajemnicę, 
rozwiązać losy narodu mocą s w e g o  nakazu,  swoich cu 
dów. Tu kulminuje życie Mickiewicza „przesila się". Prze
ciwstawiając rozumowi świata potęgę natchnienia wydrzeć nią 
chce Bogu rząd dusz, kierownictwo b e z wz g l ę d n e  światem. 
Dąży do ubóstwienia s i e b i e ,  postawienia s we g o  j a  na tro
nie władcy zdarzeń.

W wysiłku nieosiągalnych rzeczy padał — w pewnej 
chwili ostatecznej, rozwidnia mu się horyzont duszy, widzi, że

g r z e c h  popełnia względem Boga i narodu. Naród traktując, 
jak rzeszę niewolników, nad którą pragnie caratu rozkazów 
swoich, on który z wolności wywieść się chce— a Boga, jako 
równego sobie...

A teraz z jednej ostateczności popada w drugą. Zni we 
c z y ć  chce i a swoje, wchodzi w koło codziennego życia, 
wdziewa szary strój tłumu namyśli i uczucia. Tern łamie sie
bie i marnieje. —  Czuje to. Wyzwolenie od ucisku znajduje 
w Towiańskim. — Napowrót pchnięty w działanie ideą me- 
syanizmu g o d z i  wreszcie konflikty i n d y wi d ua l i z mu  
z r e z y g n a c y ą  osobistą, z dążeniem ku o b j a wi e n i u .  Oto 
jak stawia kwestyę:

„Różnica, jaka zachodzi między ludźmi, zależy od ró
żnego stopnia rozwinięcia ich ducha. Duch w i ę c e j  rozwi
nięty ma n a t u r a l n e  p o s ł a n n i c t w o  p r o w a d z i ć  
ludzi w tej mierze n i ż s z y c h .  Jest to główny dogmat 
mesyanizmu.“

Tak więc prawa idywidualizmu zeszły się wreszcie 
z prawami wiary i z potrzebą łaski objawienia, poddania się 
bóstwu. Konsekwentny jak zawsze, gdy drogę znalazł, idzie 
Mickiewicz niewstrzymanym pędem w apostolstwie. Porzuca 
słowo —  przechodzi w „czyn realny" i w tych tęsknotach, 
w tych lotach już coraz czystszych, coraz wyższych wysila się 
wreszcie jego ciało. Śmierć grabi swój plon.

Olbrzymi jest rozpęd ducha Mickiewiczowskiego.
Potężne wahanie się jego między indywidualizmem, 

a Bożą wolą — dosięgają tragicznego szczytu w improwiza
cyi — a kończą się bohaterstwem rycerza służebnego idei, 
objawieniu. — Jestto wolnożć wyższa, „ w o l n o ś ć  ducha" ,  
urągająca wszelkiej konieczności świata.

Jako temat roztrząsań Mickiewiczowskich, podsuwa Gór
ski, wciąż coraz pełniej występujące przeciwstawienia —  wiara 
i uczucie przeciw rozumowi, natchnienie, przeciw rozumowi, 
wolność i objawienie wreszcie przeciw logicznemu porządkowi 
rzeczy.

W czem leży Mickiewicza znaczenie narodowe, prawo 
wzięcia spadku i przekazania? W zbieżności jego z narodu 
największymi; reprezentuje on „etyczną wolę rasy". Jest na
stępcą Skargi, Rejtana, Kościuszki. To społeczeństwo głębo
kiej w i a r y  i patryotyzmu metafizycznego, którym była re- 
l i g i a  w o l n o ś c i — głęboko związane jest z Mickiewiczem. 
Trudno go też rozważać w odosobnieniu. W alchemicznych 
procesach myśli, tradycyi uczuć, ogółu, utworzył się ten kształt. 
Kształt jest odrębny. Treść wspólna. Należy ją sobie uświa
domić i motorem działań naszych uczynić.

Taki jest w skupieniu naszem, z przymieszką nastrojową 
autora, bieg książki. Strzegliśmy się wtrąceń krytycznych, by nie 
mącić wykładu. Skrócenia tylko porobiliśmy i związki przepro
wadziliśmy dobitniej. Teraz możemy zacząć dysputę.

O co więc idzie?
O Mickiewicza?
O narzucenie społeczeństwu polskiemu religii Mon- 

salvatu ?
„Monsalvat“ takim był życia cel, taką droga najgłębszej 

tęsknoty Mickiewicza. Na tej drodze rozegrał się dramat jego 
duszy —  a ducha narodu rapsod nowy".

Jedno to słowo żywe pozostało po nim i położyło się 
fundamentem przyszłości, rzeczy fundamentalne powiązało 
w sobie — a teraz szuka dalszych budowniczych dzieła".

„I to jest c e l e m  tej  ks i ą ż k i ,  tych słów; nie aby 
były jak ciernie i głóg czerwony, oplatający wielkie czaszki
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ruin--------ale a b y  w i o d ł y  do wo l no ś c i  wduchu,  by
niosły o s w o b o d z e n i e " .

A potem przeszedłszy życie Mickiewicza i treść jego 
osądziwszy —  kończy Artur Górski:

„A teraz, kiedy od tych popiołów wychylimy się na 
światło dzienne, kiedy rozejrzymy się naokół po tłumie bez 
ludzi, po twarzach bez gwiazdy, po domach rodzinnych bez 
świętości, po całym obszarze polskiej mowy, —  pojmiemy 
w czem jest troska.

C z a s ó w  n i k c z e m n o ś ć  zrobiła swoje. Tak długo, 
tak niezmiernie była ona królową wydarzeń, że poczęto w nią 
wierzyć jako w jedno z kardynalnych praw żywota.

Jest więc g ra  na ś m i e r c i  życie — ale na śmierć bez 
chluby, na zadławienie się marnością, stoczenie w upodlenie 
okropne, ze stopnia na stopień, coraz niżej, gdzie już bolą na
wet resztki własnego szacunku.

Tu trzeba zejść w sam głąb. Dalej niż do ludu, dalej 
niż do mogił, — głąbiej — głębiej, aż tam, gdzie w otchła
niach śpią metale.

Z tych metali trzeba wykuć zbroję tak hartowną, by nie 
pękła pod naciskiem podłości w powietrzu; a w piersi, w miej
scu Świętem-Świętych zb udo wa ć  o ł t a r z  p r z y m i e r z a  
z W i e c z n e m - n a r o d u  Mons a l wat .

A potem?
A potem ukochać cud żywota— i niebezpieczeństwo — 

i wielkości gwiazdy przeznaczenia..."
„Monsalwat" zatem nietylko ma być książką o Mickie

wiczu. To nadpis dla szeregu dzieł; —  pomieścić on ma 
i Słowackiego i Norwida i mniejszych. Pisze gdzieindziej Gór
ski : „Podobnie należy przejść wszystkich twórców tego czasu, 
podobnie całą epokę i z otrzymanych pewności, z przeświad
czeń, instynktów, z umiłowań i niechęci, z objawów woli 
samorzutnej rozpocząć budowę c hr amu r o dz i me g o .

I jest w tern słuszność, że trzeba powiązać tradycyę 
z nami. Tylko jak? i co wziąć z niej? Czy przezwyciężyć ją 
w tern co było jej specyficzną, warunkami czasu i położenia 
spowodowaną, dyrektywą i tak wydobyć jej dorobek i zadatek 
na przyszłość a na błędach się pouczyć? Czy też, poprawiwszy 
ją w anachronizmach literalnych, dać się jej zwyciężyć. To dru
gie rozwiązanie mylne jest i odrzucić je należy. Bo wtedy nie 
wiążemy tradycyiz nami, tylko c o f a m y  się w tradycyę.

Takie cofnięcie wstecz proponuje Artur Górski, propo- 
nujepodhasłem kontynuacyi „Monsalwatu". Próba topodzie- 
sięciokrotna już chyba zalania nas falą przeszłego romanty
zmu. Nieudały się one, nie mniej jednak wiele mętu po nich 
zostało.

W ostatnich czasach kilkakrotnie się ponawiały, kilka
krotnie były odpierane. Gdy jednak np. Miciński, szemrząc mi
stycznie o „źródłach duszy polskiej", doradzał nam zbudowa
nie Araratu narodowego i wszystkie piękności owego Araratu 
wyliczał, można było wzruszyć ramionami i kilkoma słowami 
zbyć, choćby w dobrej wierze poczęte, majaki mistyfikatorskie. 
Od Micińskiego wciąż jeszcze „idą dymy", ale wątpię czy i on 
sam nimi, prócz artystycznie, upaja się na seryo.

Inna rzecz jednak z książką Górskiego. Przeżył ją sil
nie, każde słowo „podłożone" jest uczuciem głębokiem, prze- 
myślił ją również do pewnych granic i na pewien sposób bar
dzo. Ponadto Górski jest dużej miary poetą, w słowie i w uj
mowaniu spraw ma powab dla wielu w Polsce kuszący. Umie 
uderzyć i uderza we wszystkie emocyonalne czynniki patryo- 
tyzmu. Wreszcie jest w jego książce wielka miłość, wysoka 
inteligencya i obszerna wiedza.

Oto jej walory wł as ne .
Odpór im jest tern trudniejszy, że myśli „Monsalwatu" 

mają łatwy wyłom, którym wedrzeć się mogą do obecności

utarte narzekanie na „czasów nikczemność", na „pospolitość, 
która skrzeczy, włazi w usta, w uszy, w oko".

Zanim wartości „Monsalwatu" wejdą na arenę i zostaną 
ukoronowane dla pożytku przeważnie naszej narodowej ma
skarady, ośmielimy się przynajmniej zajść im drogę, w twarz 
popatrzeć i zapytać: czem są i być pragną?

* **

A naprzód Monsalwat jako symbol.
Czy jest on faktem żywym, który niby błyskawica roz

świetla nam ciemną otchłań zjawisk?
Czy choćby jest jeszcze ową średniowieczną legendą, 

co w poetycznem zmyśleniu dała wyraz i nadzieję tękskno- 
tom wiary czasów ?

Nie. Monsalwat Górskiego jest już wtórnym tylko sym
bolem bez krwi i kości, jak gdyby pierwiastkiem dawnego 
swego znaczenia, dziś nic więcej niezawierającym poza 
poetyckim urokiem wyszukanej przeszłości.

Budzi echa i niemi wzrusza. Czaruje minioną marą 
i legendą.

Dobre to, gdy chcemy marzyć.
Ale Monsalwat ma spełnić, jak zresztą sam autor za

mierzył, pewne zadania w naszej kul t ur ze  n a r o d o w e j  
i nietylko narodowej. Jakie z tego punktu widzenia są kwali- 
fikacye symbolu? Porozumiewawcze i dynamiczne. Szerzej 
powiedziawszy zd o l n o ś ć  jego, j a k o  znaku,  dla krótkiego 
a dosadnego porozumienia się, a drugie z d o l n o ś ć  jego, 
j a k o  wzoru,  dla pobudzania do czynów w jakimś kierunku 
i siła tego pchnięcia. To są oceny jego bez wzgl ędne ,  oceny 
jego traktowanego niejako w samym sobie. Ocenę symbolu 
względną dyktują potrzeby nasze i poznanie w różnych cza
sach różne.

Mała dygresya, po przykład z dynamiki i określności 
symbolu... Prometeusz. Jeden z najszerszych, najwspanial
szych i najtrwalszych symbolów. Tytan, który wykradł ogień 
bogom i ludziom dał jako broń i fundament do walki o świat. 
Dał im czynnik postępu. Naruszył martwą równowagę świata 
dla życia. Jednej konieczności przeciwstawił drugą... Nie ob
chodzi nas tu czem był mit ten z początku ani jakie i dla
czego mu dawano zakończenie. Nie wnikam i nie obchodzi 
nas jakie były dalsze ciągi w myśleniu poszczególnych roz- 
ważaczy tego mitu. Idzie nam o symbol. Jego dynamika po
tężna, jego określność niepospolita. Kiedy konkreta tego mitu 
wygasły — gdy zniknęła wiara w bogi i tylko legendarnie - 
poetycko mógł być uważany, nie ginął jako znak porozu
miewawczy i wzór, bo w tysiącu odrastał postaci i niewy
czerpany w coraz to innych formach przeszedł aż do naszych 
niemal czasów. Dziś konkretum wszelkie nie już mitu — lecz 
formy nawet znikło dlań, a przecież jeszcze pozostał żywy, nie 
jako hasło-frazes; bo to zbanalizowało się najbrutalniej, lecz 
jako schemat pewnego stosunku; i o pierwiastku prometeicz- 
nym, naturalnie bez poszumów mistycznych, j e s z c z e  mó
wić możemy.

Czem się to działo, że wzór Prometeusza tak parł, 
a znak porozumiewawczy symbolu tak był dosadny?

W podaniu Prometeusza — z świadomością czy bez 
świadomości autora opowieści), dostały wyraz najistotniejsze 
„duszy" naszej potrzeby i dążenia. Uniezależnienie się od 
mocy poza nami. Przeciwstawienie —  k o n i e c z n o ś c i  
n a r z u c o n e j  — konieczności własnej, p r z e z  n a s  
s t w o r z o n e j .  Stoimy wobec nakazu, wobec prawa tak 
niewstrzymalnego jak bicie serca. Odjąć mu się możemy je
dynie przez śmierć, zupełne zaprzeczenie, zniszczenie.

A teraz wracamy na gród Monsalwatu. Tam zaprzy
siężeni rycerze strzegą Graalu czary świętej, do której ulata
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się krew Chrystusa w godzinie skonu. Ich zadaniem strzedz 
czystości wiary Chrystusowej. Bez siły własnej są jednak. 
Czekają zaklęci wybrańcy aż raz w rok zleci gołębica i cu
dów moc przyniesie. Czekają łaski, która pozwoli iść im na 
spełnienie czynu, która da im natchnienia potęgę. Ci uświę
ceni dłonią bożą rycerze — utrzymują świat w czystości, 
w wierze w opatrzność i siłę wyższą, która dzieło miłości 
czyni ku ukrzywdzanym serce i zbawienie kłoni, wzbraniając 
piekłu i złej przemocy zagarnąć ludzkość pod swe krwawe 
rządy.

Piękna legenda.
Pełna mgieł i tęsknot i wiary średniowiecza. To mniej

sza. Pełna niedomówień i cudowności. To ważniejsza. Zostaw
my i to jednak przez chwilę na boku...

Jaką była dynamika i porozumiewawczość tego znaku 
symbolicznego, wtedy jeszcze kiedy w konkretach swoich był 
dany, gdy w ogólnej wierze społeczeństwa miał swoje opar
cie i uzupełnienia?...

Gdzie są rycerze Graalu w rzeczywistości i co zdziałali, 
co przekazali swoim następcom?

Najpiękniejszy wykwit to rycerze błędni, to obrońcy 
krzyża, ich Zawiszowie czy Bayardzi. Przeszli w awanturników 
później.

1 nie wyzwolili wieków średnich — spełnił to renesans: 
reformacya i humanizm. 1 nie obronili przed krzywdą uciśnio
nych,— bo nie zapobiegli tworzeniu się państwa absolutysty- 
cznego, które dopiero rewolucya obaliła. — Inne konieczności 
przeszły nad rycerzami Graalu do porządku dziennego. Więc 
iakiemże prawem ten symbol o wątłem określeniu i przegranej 
dynamice przewodzić ma jako nakaz nam wczoraj —  a tem- 
bardziej dzisiaj?— Pytanie, które odpowiedzi nie potrzebuje. 
Tyle dał Graal za czasów swej konkretności, bezpośredniego 
oddźwięku w życiu.

Ale podejmijmy jeszcze próbę ocalenia symbolu inną 
drogą. Co mogło wtedy zawieść, dziś nie nie zawiedzie, skoro 
dynamikę symbolu wzmocnimy jaśniejszem określeniem jego, 
jako znaku porozumiewawczgo, jako wyrazu. — Jakiż może 
być schemat stosunku, który wyczytać pragniemy tym sposo
bem w symbolu „Monsalwatu" ?

Niech Graal będzie wiarą w istnienie źródła odrodzenia 
dla „ czasów nikczemności".— Niech będzie tęsknotą do odro
dzenia tego. — Wartość symbolu będzie wtedy zależną od 
s i ł y  i w y d a t n o ś c i  tęsknoty — od środków i treści re- 
ligii, którą w Monsalwat wciela Górski... Przechodzimy tak 
do następnego rozważania nad treścią, nad tern, co zamknął 
w cyborium swego ołtarza piewca Mickiewicza — rycerza 
Graalu.

W niniejszem rozważaniu jeszcze zakończymy ocenę  
naszą s y m b o l u  proponowanego jako f o r my .  Więc gdy
byśmy nawet przyjęli tylko schemat, a konkreta nadali z dzi
siejszego dnia — to i wtedy wlec się będzie echo legendy za 
nami. Czar poezyi dawnej, niedomówień i cudowności, o któ
rych napomknęliśmy, grać będzie w uszach, szumieć jak wnę
trze p r ó ż n e j  muszli. — Dość mamy słów i ich mocy za
klinającej tłumy do marzeń. — Słowa „odczarować" trzeba.
1 jakkolwiek chwałę przynosi talentowi Górskiego ta umie
jętność znalezienia pięknej przenośni, kulturę społeczeństwa 
mącić ona może, mgłą przysłaniać. Jest w niej niebezpieczny 
i upojny trunek leniwych godzin myśli.

ADAM ZAGÓRSKI.

NAD KSIĄŻKĄ TADEUSZA NALEPIŃSKI EGO :

„ON IDZIE".

I.
To książka dziwna — dziwna jak białe mistyczne noce

[Petersburga
— odblaski innych koralowych zórz.
To nie „o Królu-Duchu“, ale nad Królem-Duchem Rosyi 
oczy przekrwione myślą — wszczepienie ducha w ducha!
To nad bogów esoteryczne kulty szukanie prawdy w sercach

[minach —  zgliszczach. 
To nad wiekową bladość T o s k i  —  co się tłómaczy żalem,

[tęsknotą — czy rozpaczą. 
„Wehmut" u Niemców, a jest cichą żądzą każdej niezwolonej

[mocy —
— dwie gwiazdy młode, dwie źrenice polskiego piewcy 
wświecone w przyszłość Rosyi.

II.
„Przychodzę do was z Słowem.
Przychodzę od K r ó l a - D u c h a  Polski do Rosyi Król a-

[ Duc ha  zwiastun wolny.
Widzę...
Widzę jaśniej od niejednego z was, co choć wierzeń ludu

[swego świadom,
syn Rosyi z krwi i ciała, zawarty w czynie, księdze, 
ale, być może, miłością ślepy, ślepy pychą lub troską ludu 
o jeden beztroski dzień, jest jak więzień w Sybir gnany, 
co w znoju już nie liczy etapów, kroków wieczności...
Wyście nas Rosyę poznawać nauczyli!
O śmiechu!
Śmiechu nad śmiechy, śmiechu mądrych — mężnych... 
Śmiechu coś zerwał ostatnią larwę tragedyi,
— larwę własnych wykrzywionych ust, larwę brwi wysoko

[na czole spiętych
w pytajnik śmierci!
Ileż tych było larw — ileż ich jest?
Więcej, niźli odśpiewanych w „ Wy z wo l e n i u ! "  
więcej, niż błon, co je zdejmował z oczu 
na zburzonej scenie lub Jeremjaszów, Jezechjelów 
tragedyi i śmiechu nienasycony Mim.
Więc wyście są cudy, wy wol ne  od gniewu tajnie poznania 
Wyście są dziwy — przedziwy!
„Na korę plwaj, patrz w serce swego ludu, innych ludów"
Cel godny doskonałych:
być jasnym w szczęściu i bezdoli!

III.

„Co jest istotą Twego Ducha? Mów! Co jest ołtarzem Rosyi? 
Wskaż taką gwiazdę Wschodu, coby ci przywiodła trzech

[magów
Z darami wolności!
Wskaż Twoją gwiazdę! Gdzie Twój bóg?
Co w Tobie jest, czego jeszcze nie wziął na się żaden

[cyklop-lud?
Czego nie znają tytany inne?
Co wśpiewasz w ich chóry —  w jaką Orfeusza pieśń 
wsłuchane, do młodej ręki — przybiegną zdyszane

[elementy?
Czem wkupisz się do arcykapłaństwa duchem możnych

[szczepów?
Co Ty im dasz?
Szerokość Wołgi?
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Swobodę wdałych stepów?
Hulaszczy miecz?
—  Pęd czerni może... Tarany żywych głów? Czy nieobjętość

[muru?
Dwa wichry równej mocy: nienawiść w wierze 
i wiarę w nienawiści?
Czy Chrystusowy z Antychrystem — z Tym Co Idzie,

[idzie...
o rozdętych chrapach; krwią nabiegiem oku 
na pioruny — duchy wszechzniszczenia bój?
Co_Ty im dasz ? !

Tu s ł o w a  nad ks i ęgą  kres.
—  A... zdanie? a recenzya?

a treść, „a całość" —  „nastrój" — „style"? 
daj „myśl przewodnią" — dominantę...

W pierwotnej krasie tajemniczej 
u źródeł Dzieła, w biegu — sile, 
gdzie samo woła, kędy krzyczy, 
gdzie mroków Rosyi polski Dante, 
wiedziony oczu dwójpochodnią. 
jak Tamten — łaską Beatryczy, 
zstępuje w dusz podziemny krąg,
— „styl" bierzcie, nastrój — „nić przewodnią 
trza prawdę chłonąć z pierwszych rąk!

GRZ. GLRSS.

PRÓBA BILANSU.

Poprzedzające nas dwie generacye nie przeczuwały nawet wy
padków i zmian, których już to uczestnikami, już to świadkami 

byliśmy w ostatnich trzech latach.
Z niesłychaną szybkością, właściwą tylko wielkim kata

klizmom dziejowym, które godzą w podstawowe wiązania rozpa
dającej się struktury społecznej i politycznej, odbyło się w oczach 
naszych gruntowne przewartościowanie wartości nie teorety
cznych tylko, ale realnych i aż dotąd rzeczywistych. Nastąpiła 
nagła, niemal całkowita zmiana ustalonych oddawna ustosunko- 
wań sił zbiorowych. Do wiadomości społeczeństw doszła zasa
dnicza zmiana kierunku ciśnień, która wszystko inne uwarunko
wała. Słowem dokonał się przewrót, o którym niewiadomo wpra
wdzie, jak jeszcze sięgnie daleko, ale który bez wątpienia wywrze 
potężny wpływ na dzieje ludzkości.

W takiej przełomowej chwili rewizya waluty ideowej, kurs 
w danem społeczeństwie mającej jest koniecznością wprost bio
logiczną, ponieważ każdoczesny kapitał ideowy jako ostateczny 
rezultat istniejących uświadomień zbiorowych, musi dla zacho
wania swego socyomotorycznego znaczenia pozostawać do ka- 
żdoczesnych interesów i wypływających z nich dążności poszcze
gólnych grup społecznych w ścisłym i niezmiennym stosunku 
skutku do przyczyny. Konieczność tego stosunku sprawia, że 
wspomniana rewizya dokonuje się w społeczeństwie samorzutnie 
bez względu na jego procesy świadomościowe, które mogą ją 
już to wyprzedzać, już to za nią dopiero podążać, stosownie do 
mniej lub więcej normalnego rozkładu pracy.

cya i pewna swoista austryizacya odnośnych typów objawiają się 
dziś już tak wyraźnie, że zaprzeczanie istnieniu ich z jakichkol
wiek względów byłoby bardzo szkodliwą niedorzecznością.

Poza cechami antropologicznemi wspólnemi u ogromnej 
większości naszego narodu, całość jego znajduje swój wyraz 
w identyczności literackiego języka i co za tern idzie w spólności 
dóbr duchowych — a więc przedewszystkiem ideologii narodo
wej, która będąc wyrazem integracyjnych dążności narodu, musi 
być mniej lub więcej obstrukcyjną zależnie od stopnia nieprzy- 
stawalności jej do całokształtu rzeczywistych warunków życia 
w danym zaborze.

W miarę wzrostu tej inkongruencyi, zależnej znowu od 
stopnia dyferencyacyi wymienionych trzech typów psychiczno- 
socyalnych, ideologia wspólna musi dalej stawać się coraz bar
dziej dogmatyczną, ponieważ przy braku dostatecznych uzasa
dnień w danej rzeczywistości nie może ona ani dotrzeć do świa
domości zbiorowej, ani się w niej trwale utrzymać inaczej, jak tylko 
w postaci uświęconego i powszechnie za nietykalny uznanego do
gmatu.

Wszelkie jednak credo quia absurdum, wszelkie dogmaty, 
aczkolwiek konieczne na niższych poziomach życia zbiorowego, 
mają jednak to do siebie, że przeszkadzają swoim wyznawcom 
w podnoszeniu się na wyższe stopnie tego rozwoju, antycypu- 
jącem odrzucenie starych dogmatów, a stworzenie nowych, od
powiednio wyższych.

Tak n. p. stało się w świecie cywilizowanym ze wszyst
kimi systemami religijnymi, które od dawna przestały już spełniać 
wszelkie rozwojowe zadania i o ile nie modernizują się bardzo 
energicznie, jak się to dzieje w znacznej części wypadków w kra
jach protestanckich szczególnie, stają się one czynnikami wyłą
cznie uwsteczniającymi, jek katolicyzm i prawosławie.

Zupełnie analogicznie ma się rzecz z naszą ideologią naro
dową. Od upadku powstania styczniowego, które było niewątpli
wie ostatnim aktem naszej romantyki szlachecko-politycznej, po
pada ta ideologia już w rozwinięciu najbezpośredniejszych jej

Nasze społeczeństwo przedstawia oddawna typ anormalny, 
nie tylko dlatego, że nie może zaspokoić tkwiących w niem 
integracyjnych dążności w jedynej, zupełnie celowi odpowiadającej 
formie — niezawisłego państwa, ale także dlatego, ponieważ wtło
czone mechanicznie w trzy odrębne państwowości, rozdziela się 
ono wewnętrznie pod ich wpływem na trzy coraz wyraźniej ró
żnicujące się typy psychiczno-społeczne. Germanizacya, rusyfika-
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konsekwencyj w coraz większą sprzeczność z rzeczywistenii dąże
niami narodu stając się do tego stopnia dogmatyczną i jało
wo scholastyczną, że konieczne ze względu na nieodparte wymaga
nia bieżącego życia. Korygowanie jej odbywać się może tylko 
w postaci „herezyj11, „odszczepieństwa“ i t. p. okropności. Za taką 
„herezyę“ uważał ogół n. p. tezę trójlojalności, którą szkoła kra
kowska ustaliła, bynajmniej nie jako rezultat metafizycznych jakichś 
dociekań, ale jako proste stwierdzenie faktu, że w danych warun
kach musimy stać się biernie lub nawet czynnie lojalnymi, pod
danymi wszystkich trzech naszych zaborców.

Tak samo za „odszczepieństwo“ uważano przeciwstawienie 
t. zw. „pozytywizmu11, starym, pozbawionym już wszelkiej treści 
ideałom szlachetczyźniano pseudo-historycznym, z tą tylko różnicą 
że „pozytywizm11 szkoły Świętochowskiego, będąc typową ideolo- 
gnią powstającego mieszczańsiwa, znalazł w spółczesnych sobie wa
runkach życia ekonomicznego podłoże tak żyzne, że zwyciężył 
stosunkowo rychło.

W zacofanej Galicyi natomiast, której archaiczna-feodalna 
struktura społeczna nie sprzyjała wzrostowi uświadomienia nawet 
klas średnich, „zwalczanie,, herezyi stańczykowskiej spowodowało 
z jednej strony zwyrodnienie starej ideologii narodowej w bez
myślny rytuał obchodowo-oratorski, zwany „tromtadracyą11, z dru
giej zaś strony przyczyniło się znakomicie do podtrzymania au
reoli i władzy konserwatystów, którzy w tych warunkach wyrośli 
nagle na jakichś jedynie wtajemniczonych kapłanów i magów, 
mimo, że cała ich teorya i praktyka polityczna była poza dość 
jasnem rozumieniem najbliższej rzeczywistości i najbliższych ce
lów, co jest elementarnym warunkiem wszelkiej polityki wogóle, 
niepospolicie banalną i krótkowidzącą.

Najenergiczniejszym jednak, bo w przeciwstawieniu do po
zytywizmu na interesach nie powstającej, ale już wytworzonej bur- 
żuazyi, opartym korektywem ideologii narodowej jest d o k t r y n a  
n a c y o n a l i s t y c z n a .  Stworzyli ją ludzie , którzy poznawszy, 
czy też odczuwszy tylko, że nacyonalizm jest rzeczywiście jedyną 
prawidłową ideologią przechodzącej w okres ekspanzyi, burżuazyi 
i biurokracyi, przetransportowali naszą ideologię narodową na syn
tezę dawnej powstańczo spiskowej romantyki, pozytywistycznego 
„self helfu11 i żywcem z ekspanzywnych nacyonalizmów zacho
dnich wziętej t. zw. „etyki egoizmu narodowego11.

Nacyonalizm taki był jako korektyw naszej ideologii narodo
wej wytworzonej w warunkach gospodarstwa narodowego konie- 
cznem przystosowaniem jej do wymagań i potrzeb nowoczesnego 
gospodarstwa kapitalistycznego, dzięki czemu znalazł on w sferach 
wielkiej burżuazyi w Królestwie i wśród biurokracyi w Galicyi, 
powszechne uznanie równie rychło i bez trudu, jak w swoim 
czasie pozytywizm w Warszawie, tern bardziej, że ubóstwo treści 
przy równoczesnem bogactwie pozorów rewolucyjnego niemal no
watorstwa nadawało mu wysoką zdolność przystosowawczą z je
dnej strony, ułatwiając znakomicie prozelityzm z drugiej.

Naczelna zasada naszego nacyonalizmu, formułowana naj
częściej jako „wzmacnianie sił narodowych11 okazała się tak ela
styczną, że bez żadnego wysiłku można w niej pomieścić wszystko, 
od filosemityzmu do niedorzecznej zasady ekskluzywności rasowej, 
od postulatów zaczerpniętych z socyalizmu do haseł kontrrewolu- 
cyi w środkach grubo niewybrednej.

Dzięki tym swoim cechom nacyonalizm w mniej lub więcej 
ortodoksalnej postaci stał się ideologią narodową, właściwą ca
łemu prawie naszemu stanowi średniemu, tak, że wracając z tej 
przydługiej nieco, ale dla należytego zrozumienia samego pro
blemu ideologii narodowej, koniecznej wycieczki do właściwego 
celu niniejszych rozważań t. j. do rewizyi waluty ideowej, kurs 
w naszem społeczeństwie mającej, potrzeba ją rozpocząć od ideo
logii nacyonalistycznej, której banknoty na różne od małych do 
największych opiewające sumy, krążą teraz u nas najliczniej. 
Rewizya zaś sama będzie polegała na sprawdzeniu, o ile suma ide
ałów przez te banknoty reprezentowana, odpowiada rzeczywistemu

Aby nie zgubić się w szczegółach, weźmy za przedmiot 
analizy tylko teoretyczny i praktyczny stosunek nacyonalizmu do 
rewolucyi, a i ten stosunek zredukujmy do czterech najwybitniej
szych jego momentów. Są one następujące:

Moment pierwszy: Pod koniec roku 1904, kiedy wybuch 
rewolucyi był już nieuniknionym, a tylko jeszcze jej forma i cha
rakter stanowiły kwestyę otwartą, nacyonaliści „ k o o r d y n u j ą  
s i ę“ na zjeździe paryskim ze wszystkiemi innemi partyami ewo 
lucyjnemi w państwie rosyjskiem, zgłaszając w ten sposób foru- 
nalnie swój okres do rewolucyi.

Moment drugi: W pierwszej połowie roku 1905, kiedy 
ustaliła się już przewaga socyalnego elementu nad politycznym 
w rewolucyi rosyjskiej, a za nią i naszej, nacyonaliści nasi „koor
dynują się" z liberalną burżuazyą i logicznie z wyzwoleniem spo- 
łecznem przez proletaryat polski związanemu postulatowi niepo
dległości przeciwstawiają postulat autonomii prawnopaństwowej.

Moment trzeci: W drugiej połowie roku 1906, kiedy oka
zało się, że liberalna burżuazya rosyjska do władzy w obliczalnej 
przyszłości nie dojdzie, nacyonaliści nasi „koordynują się“ z rzą
dem carskim, obiecując mu, za cenę autonomii, która równocześnie 
zredukowaną została do zwyczajnego samorządu lokalnego (słynna 
broszura Steckiego), stłumić rewolucyę socyalną i organizują w tym 
celu kotrrewolucyę.

Moment czwarty: Kiedy okazało się, że rząd carski żadnej 
pomocy nacyonalistów naszych nie potrzebuje, bo ma ją zape
wnioną w stopniu znacznie wyższym ze strony nacyonalistów pru
skich, nacyonaliści nasi utracili przedmiot swych ciągłych „koor- 
dynacyj" i w tej chwili prowadzą z konieczności politykę bezpro- 
gramową, czysto kazuistyczną.

W tych czterech momentach krystalizuje się najdokładniej 
ewolucya stosunku naszego nacyonalizmu do rewolucyi i do zwią
zanego z nią organicznie hasła niepodległości Polski, w nich też 
widać najlepiej, jak to hasło stanowiące koronę ideologii nacyo
nalistów, zmienia w praktycznej ich działalności stopniowo swą 
treść i rzeczyczywiste znaczenie, aż wreszcie dochodzi do — sa- 
mozaprzeczenia.

W pierwszym momencie, kiedy możliwem było jeszcze przy
puszczenie, że rewolucyjny proletaryat ograniczy się do wywal
czenia dla burżuazyi woiności politycznej, nacyonaliści nasi zgła
szali akces do rewolucyi, ponieważ zupełnie słusznie widzieli w niej 
najszerszą możliwość uzyskania niepodległej ale burżuazyjnej Polski.

Niezbite potwierdzenie tego stanowiska naszego nacyona
lizmu, na którem i d e n t y f i k u j e  on sprawę P o l s k i  jako 
takiej z rolą przewodnią w niej wielkiej b u r ż u a z y i  mamy 
w momencie drugim, gdzie za cenę równouprawnienia polity
cznego z burżuazyą rosyjską, nacyonaliści nasi nie wahają się za
mienić niepodległości na autonomię.

Brutalna jednak preponderancya interesu klasowego — bur- 
żuazyjnego nad ideałem niepodległej Polski występuje u nacyona
listów najjaskrawiej w momencie ich koordynacyi z rządem, kiedy 
to za cenę już zredukowanej do samorządu lokalnego autonomii, 
usiłują wywołać kontrrewolucyę, aby bronić w ten sposób intere
sów fabrykanta i kupca polskiego przed robotnikiem polskim, 
walczącym konsekwentnie w imię niepodległości Polski, nie kapi
talistycznej,ale pracującej.

Dostojewski włożył w usta jednego z braci Karamazowych 
genialną opowieść o Wielkim Inkwizytorze, który skazał na śmierć 
Chrystusa jako nieprawowiernego, a w prywatnej rozmowie lnia
nej ze skazanym w więzieniu, wyjaśnił mu, że nie powinien był 
schodzić z nieba na ziemię, ponieważ on — inkwizytor nie po
trzebuje go już teraz.

Ten z niesłychanem jasnowidzeniem określony stosunek 
idei do jej kapłanów uzewnętrznił się bardzo drastycznie w poli

zapasowi szlachetnego kruszcu czynów i układu sił i interesów, 
z których te czyny wynikają.
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tyce nacyonalistów, którzy w imię niepodległości Eolski zwalczali 
najmniej dopuszczanymi środkami tych, którzy o tę niepodległość 
w najszlachetniejszych i najidealniejszych intencyach swoich wal
czyli, którzy dla idei tej niepodległości przynosili nieco cięższe 
ofiary — niż wycieczki do Tokio i Petersburga.

Podobnie' jak ów „Inkwizytor Wielki11 zrozumiał odrazu, 
że z pojawieniem się prawdziwego Chrystusa skończyć się musi 
jego rola głównego i nieomylnego interpretatora idei Chrystuso
wej, tak również nacyonaliści pojęli, że w chwili, gdy przywilej 
walki o niepodległość okupią krwią swoją warstwy pracujące, rola 
nacyonalistów, jako kapłanów bóstwa niepodległości, skończy się 
nieodwołalnie. Toteż Inkwizytor wysiał Chrystusa na „auto-da-fe“, 
a nacyonaliści zorganizowali kontrrewolucyę.

Była jednakowoż między oboma tymi typowymi przedsta
wicielami stosunku kapłaństwa do idei także pewna różnica. Oto 
Wielki Inkwizytor był na tyle naturą władczą, że znalazł dość cynicznej 
odwagi, aby w rozmowie z Chrystusem wytłumaczyć mu całą wy
soce karygodną niestosowność jego mięszania się do spraw chrze
ścijańskich na ziemi, z której raz odszedł, i na którą wolno mu 
wrócić tylko przy końcu — świata. Nacyonaliści zaś przeciwnie 
starają się jak najbardziej ukryć ten fakt, że o Polskę chodzi im 
tylko o tyle, o ile w niej mogą mieć władzę i w tym celu wysi
lają się na wynajdywanie coraz to innych pozorów, pod którymi 
w imię niepodległości Polski zwalczają jej najgorętszych i naj
ofiarniejszych szermierzy.

Jest niewątpliwą prawdą, że każda z panujących dzisiaj re- 
ligij wyklęłaby lub nawet w miarę możności zgładziłaby swego 
założyciela, gdyby się znowu pojawił, jako niebezpiecznego heretyka 
i uwodziciela dusz. Tak samo pewną jest rzeczą, że nikt nie jest 
tak ciężkim i niebezpiecznym wrogiem nacyonalizmu jak ten, kto 
hołduje naprawdę ideałom wystawianym przezeń w monstrancyach 
narodowych.

Nie chcąc nikogo ani oskarżać, ani tern mniej potępiać, lecz 
usiłując zrozumieć mechanikę życia współczesnego, stwierdzam 
jeno wykazany powyżej fakt, że nacyonaliści nie są i nie mogą 
być tern, za co przedewszystkiem uchodzić usiłują, to jest za je
dynych kapłanów wielkiego Misteryum niepodległości Polski, wy
magającego przedewszystkiem bezgranicznych ofiar, do których 
nacyonaliści w myślowej zasady „wzmacniania11 sił narodowych, 
więc nie — „osłabiania11 ich przez jakiekolwiek ofiary dla idei nie 
mają i mieć nie mogą żadnej skłonności.

Polityka była i musi być klasową dopóty, dopóki istnieje 
nie społeczeństwo, ale jego klasy. Jest to jednak stanowisko „so- 
cyalistyczne11 i to wystarcza, aby przeciwnicy socyalizmuu wypierali 
się z całą energią, że na niem stoją i stać muszą. To wypieranie 
się bowiem stanowi właśnie najważniejszą różnicę nie między 
światopoglądami niesocyalistycznymi, a tymi, które opierają się

na mo.ństycznem pojmowaniu dziejów. Wszelkie wypieranie się 
jest kłamstwem i jako takie musi wywoływać zamęt w pojęciach. 
Przeciwdziałanie temu zamętowi, usunięcie z wielkiej gry o naj
większe możliwie stawki fałszywych kart, jest też pierwszą bynaj
mniej nie jedyną, ale kto wie, czy nie największą korzyścią z ka
żdej chociażby bezskutecznej rewolucyi.

Rewolucya nasza dowiodła w praktyce tego, do czego w teo- 
ryi już przedtem dochodziła indukcya, mianowicie, że burżua- 
zya nasza jest tylko biernym elementem w budowie nowej Polski. 
Wytworzona już w czasach porozbiorowych. jest ona produktem 
życia narodowego, wtłoczonego już w ramy obcych konstrukcyj 
państwowych i jako taka uzasadniona jest ta wielka burżuazya na
sza w swych najżywotniejszych interesach od czynników obcych, tak 
bardzo, że nietylko nie może wspierać, ale przeciwnie musi 
zwalczać ws elkie praktyczne dążenie do niepodległości Polski, 
na którą współczesny polski burżua mógłby się zgodzić tylko pod 
tym warunkiem, gdyby mu dano ją ze wszystkimi atrybutami pań
stw zaborczych a przedewszystkiem z ich rynkami zbytu i z ich 
protekcyonizmem, które stanowią podstawę jego egzystencyi. Bez 
nich burżua niepodległej Polski nie chce i chcieć nie może, bo 
byłoby to podcinaniem pnia drzewa, na którem sam żeruje.

Ponieważ zaś nacyonalizm jest z natury rzeczy ideologią 
burżuazyi, i wszelkie usiłowania zaszczepienia go innym kla
som, nie mogą się udać i są tylko albo romantyką młodości albo 
szalbierstwem starości, przeto ta ogniowa próba wszelkich idelo- 
g ij. którą była rewolucya, przyprawiła go o w e w n ę t r z n e  
b a n k r u c t w o  t r e ś c i ,  polegające na tern. że przestał on wy- 
płacaś kruszcem czynu te wszystkie banknoty, które ongiś wy
puścił na rachunek odbudowania Polski.

Nacyonalizm, jako mniej lub więcej kulturalnie przejawiająca 
się energia całego narodu ma uzasadnienie i jest w danych 
warunkach koniecznym tylko na kresach, gdzie chodzi o obronę 
przed kapitalizmem obcym. Ale w miąszu narodu, w głównem 
ognisku jego pracy twórczej, jest nacyonalizm czynnikiem zupeł
nie bezużytecznym i tern szkodliwszym, że mając cele arystokra
tyczne t. j. dobro jednostek, lub tylko grupy czy jednej klasy 
społecznej na oku, posługuje się do ich osiągnienia metodami 
demokratycznemi t. j. urabianiem opinii publicznej w takiem 
kierunku, aby egoistyczne cele grupy czy klasy uważała za naj
wyższe cele ogólne, którym interesy wszystkich innych klas po
winny być podporządkowane.

Tę naturę nacyonalizmu znaną już od dawna dokładnie 
w Niemczech, Francyi i Anglii odsłoniła nasza rewolucya w całej 
nagości w nacyonaliźmie naszym, a wskazanie tego faktu jest pierw
szym rezultatem rozpoczętej tu próby bilansu.

k o n s t a n t y  s r o k o w s k i.
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„PIEŚŃ O PRUSKIEJ PORAŻCE".
Pieśń ta, nieznanego autora, liczy w oryginale, znajdu

jącym się w Bibl. Jagiellońskiej, 49 zwrotek. Dajemy ją w skró
ceniu, z opuszczeniem mniej ważnych ustępów, wskutek czego 
w 5-tym wierszu pierwszej szpalty od góry: król  zamiast 
w tym.  Słownictwo, jak w oryginale. Interpunkcya tu i ów
dzie zmieniona, jak również pisownia. Formy 2 przyp. liczby 
mnogiej: c h o r ą g i e w ’, t y s i ą c ’, zastąpiono dzisiejszemi.

Przy reprodukcyi wkradły się następujące e r r a t a :
W 4 wierszu pierwszej szpalty od dołu zam. G gd y  

ma być A gdy;  w 12 wierszu drugiej szpalty od dołu zam. 
b i e r z e ć  ma być b i e ż e ć  i w 8 wierszu tej samej szpalty zam. 
wr z a k  ma być wr z a s k ;  w 12 wierszu trzeciej szpalty od 
dołu zam. Ch e ł mi ń s k i e  ma być C h e ł m i ń s k i e .

Pieśń odtworzył w typie druków dawnych Stanisław 
D ę b i c k i .

„DWIE REWOLUCYE“
p. Karola Irzykowskiego.

Poezya i środowisko —  dwa mocarstwa?
Przenigdy!
W Rosyi stuletnia literatura negacyi zakończona przez 

Czechowa i M. Gorkiego przestała istnieć z chwilą gdy słowo 
ociekło przed pałacem zimowym czynem stukrotnym...

Wbrew przysłowiowej taniości wielkich prawd o stryku 
w domu powieszonych, w domu tym o niczem innem się nie 
mówi, a jeżeli się milczy, to przecież dlatego, że dyonizyj- 
skie podskoki byłyby tu p r z e c z e n i e m sztuki ,  jako Pani, 
którą niewoli przedewszystkiem i nadewszystko g r o ź b a  
br zydot y ,  wyczuwalna nie przez mury „dogmatu"— po
trzebę czy nakazu akomodacyi, ale przez najwyższą wolną 
jej ananke — prawo p s y c h i c z n e g o  taktu.

Niech będzie antispołeczną, czy aspołeczną, antipoli- 
tyczną czy apolityczną. Kto o to dziś prócz przez Boga i lu
dzi zapomnianych aeteków Galicyi, —■ dba!

Rzeczy skapitalizowane, rzeczy powszechnego oby
watelstwa.

Ale nigdy — contra naturam artis!
Pozatem inne prawo : prawo twórczej zarazy. Ciasna 

sztuka tworzy kwarantannę od dżumy, wywrotów, przewro
tów, pożarów.

Sztuka wolna browningi i kulochronne pancerze zosta
wia w domu.

Sztuka młoda płonie ubi vult. Nikt n ie ż ą d a  od po- 
ezyi, ażeby się kumała z szubienicą. Jeżeli ona daje ucho se
zonowym wymogom wydawców, to taka dziedzina podpada

pod nóż satyry, lub jest przyczynkiem do żarłoczności chwil, 
chwili, momentu.

Mięso satyry lub rozważania powinno jednak zasługi
wać na spożycie....

Jak pani Dulska Zapolskiej na spisie potraw jadalnych 
stanowi dla nas une ąuantite negligeable, a bodaj perdable, 
tak odświeżanie wystawy księgarskiej przez nowe „bardzo na 
czasie" broszury — nie dorasta skały tarpejskiej... A więc 
tak są nikłe, że nawet nie mogą być z niej strącone w otchła
nie krytycznej pogardy.

„Młoda Polska" — wtórny wykwit romantyki miała 
głęboki, przez jej najlojalniejszych panegirystów zapoznane 
znaczenie. Oczywiście— w głąb ducha. Co szczytniejsze i co 
najbardziej zapoznane to —  owo rozbudzenie tęsknoty do 
nowej formy życia, o którem —  jak dotąd — nikt godnie 
nie wspomniał.

Można się odczuwać poza społeczeństwem. Ale nie 
można tak wywatować okna i drzwi, ażeby wichry halne nie 
burzyły „dostojne' ciszy, dostojnej duszy,,.

Dostojność — w mocy. Nigdy w niechaniu życia.

„WALT WHITMAN“
Człowiek przyszłości 1
Człowiek arcydzieło 1
Człowiek nowy, któremu p r a wd a  i moc  na imię, 

wcielający swem życiem wszystkie sny marzycieli, wszystkie 
wizye prawych twórców! Najdoskonalszy typ i wyraziciel 
młodej rasy ludzkości; jeszcze jedna promienna manifestacya 
wieczystego cudu życia, które przez trud i mękę, przez krew 
i śmierć, w wirze nieustannych przemian i nieznużonych na
rodzin, ogarniając coraz szersze widnokręgi, zdąża wciąż ku 
coraz nowym wartościom i niespodzianym syntezom.

Człowiek zdrowy zdrowiem przyrody i butny tężyzną 
pierwotnych ludzi; człowiek bezwzględnie wolny i twórczy, 
umiejący wyrazić nieskończony rytm duszy wszechludzkiej 
i nieogarnionej przyrody... Człowiek, umiejący wyrwać się 
z odwiecznych, przestarzałych więzów, umiejący przeciw
stawić takim pojęciom jak : cywilizacya, państwo, kultura, 
religia — swą bezwzględnie swobodną, twórczą indywidual
ność człowieczą — nie znający ani dobra, ani zła, a uznający 
jedno i drugie za ogniwa tej samej, wiekuistej J edni ,  .....ta
kiego człowieka śnił i takim był w życiu i dziełach najwięk
szy twórca i myśliciel wolnej Ameryki, Walt Whi t ma n ,  bę
dący dla swojej ojczyzny tern, czem dla kontynentu stać się 
pragnął nieśmiertelny Fryderyk Nietzsche.

On to najwspanialszym jest typem i wyrazicielem tej 
nowej rasy, która, wyzwoliwszy się z pęt feudalnych, z sza
blonu i balastu kultury starej Europy, z tamtej strony oceanu, 
wśród dziewiczych, niezmierzonych preryi, rozkwitła w bujne, 
zuchwałe plemię zdobywców.

Mieli Amerykanie takich poetów i pisarzy: jak Poe, 
Bryant, Longfellow, Washington, Irwing, Hawthorne, ale wszy
scy oni, bez względu na mniejszą lub świetniejszą indywidual
ność artystyczną, to mi e s zańcy  starej kultury europejskiej 
i nowych stosunków życiowych: żaden z nich nie wyraża 
w całej pełni typu swego narodu. U Poego są już znamiona 
„nowego stylu" jakieś zacięcie odmiennego temperamentu 
i odmiennej symboliki, jakiś specyalny humor amerykański 
i specyalna mistyka, oparta na podstawach nowoczesnej wie
dzy ścisłej, tak różne od wszystkiego, co wytworzyła w sta
rym świecie rasa anglosaksońska.... W wyższym jeszcze sto
pniu znajdziemy to u E m e r s o n a  i T h o r e a u ’a (i, abstrahu
jąc od ich niższej wartości poetyckiej, u Marka Twaina i Bret 
Harte’a).

SPOJRZENIA.
Znasz dzieło? twoje dzieło już? 
Radujesz się, żeś zdobył szczyt?

Ty z dzieła nowe dzieło twórz! 
Spojrzyj: za szczytem wstaje Świt...
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Dopiero Walt Whitman stał się tym n o w y mA d a me m 
swej rasy. W nim osiągnęły całkowitą pełnię i najwyższy 
swój wyraz wszystkie cechy narodu: bujne zdrowie i niespo
żyta energia czynu, bezwzględne poczucie wolności i fantazya 
Yankesa, skłonność do niezwykłych kojarzeń i zuchwałych 
przedsięwzięć... Nawet to, co w charakterze większości na
rodu jest wadą i spaczeniem, owa chorobliwa newroza i żą
dza złota, sekciarska pruderya i hypokryzya, zblazowanie 
i przedwczesna dekadencya, nawet to, oczyszczone z przy
padkowości i codzienności, uzyskuje u niego dostojne rysy 
nowych, istotnych walorów.

„Pozdrowienie niosę wam, wy młodzi z Zachodu!“ — 
woła on do swoich współziomków. —

„Niecierpliwy, pełen mocy i wierności, pełen dumy, 
widzę już, jak kroczycie w pierwszych szykach!

Pionierzy! Pionierzy!
Legły gnuśnie stare rasy; padły, wiedzą swą znużone, 

z tamtej strony wielkich wód: nasz więc będzie wieczny trud, 
ewangielia nowych zórz!

Pionierzy! Pionierzy!..."
Twórczość Whitmana jest zadatkiem nowego etlios, 

nowej moralności republikańskiej, nowej religii wolnego na
rodu. On pierwszy przeciwstawił swój naród starym rasom 
Europy.

W życiu swem jest najplastyczniejszym wyrazem wła
snej koncepcyi twórczej. Od najwcześniejszej młodości aż do 
śmierci dąży ustawicznie do bezwzględnej pełni, do zmierze
nia wszystkich możliwości życia... Zrodzon w West lllis, 
w chacie farmera, wśród dziewiczych pustkowi, pędzi wolne 
życie, stowarzyszony z dzikimi „łowcami wybrzeży", na
stępnie w Brooklynie, już jako młodzieniec, kończy szkoły,

poczem chwyta się wsiystkich możliwych zawodów, po
cząwszy od przewoźnika, zecera i pisarza adwokackiego, 
a skończywszy na... budowniczym. Jako budowniczy, buduje 
małe domki dla robotników, gromadzi znaczny majątek, który 
jednak szybko rozdarowuje ubogim. Następnie podróżuje: 
przejeżdża wszerz i wzdłuż całą Amerykę, potem w czasie 
wojny Stanów północnych z południowymi przepędza kilka 
lat w obozie, jako dozorca rannych, dla których jest prawdzi
wym ojcem i dobroczyńcą. Liczy już wtedy z górą 40 lat. 
Z obozu pisze do dzienników korespondencye i artykuły. Po 
wojnie uzyskuje posadę w departamencie spraw wewnętrznych. 
W tym czasie (r. 1855) wydaje swój jedyny tomik poezyi p. t. 
„Źdźbł a  t raw"  (L eaves G rass), który przy każdem nowem 
wydaniu pogłębia i rozszerza. Książka ta wywołuje prawdziwą 
burzę wśród krytyki literackiej i powoduje wydalenie autora 
z urzędu... Za wstawiennictwem Emersona, który pierwszy 
poznał się na nim, i protekcyą prezydenta Lincolna, otrzy
muje inną posadę, wnet jednak, tknięty paraliżem, musi ją 
opuścić, aby dokonać pustelniczego żywota w Camden (w r. 
1892). Książka jego w ostatniem wydaniu liczy 400 stronic.

Utwory Whitmana nie są niczem podobne do tego, co 
zwykliśmy chrzcić mianem poezyi. Bez rymu i utartej rytmiki, 
wyrażają one nieskończony rytm mórz i preryi, wichrów i burz 
stepowych... Jest to, jakby psalmodya wieszczów hebrajskich, 
bez ich komunalnych kwiatków stylowych i paralelizmów. 
Niepodobna w paru słowach scharakteryzować dosadniej ani 
ich formy, ani tembardziej ich treści i głębi ideowej! Dość 
powiedzieć, że są one skarbcem najsubtelniejszych odcieni 
uczuciowych i spekulacyi myślowych rasy zaatlantyckiej, że są 
biblią, w której wyrażono najoryginalniejsze idee współcze
sności i najgłębsze widzenie istoty bytu i przyszłych jej 
objawień...

„Jest we mnie wapień i węgiel i mech włochaty, owoce, 
kłosy i korzenie jadalne...

W głębi widzę bezmierne, prapierwotne Ni c :  wiem, 
że i tam już byłem...

Czekałem niewidocznie, a ustawicznie i przespałem du
szące opary...

I przetrwałem czasy, a gryzący węgiel nie zaszkodził 
mi zgoła...

Aby mi zrobić miejsce, gwiazdy wstrzymały się w swych 
orbitach i ustąpiły w bok...

Wysłały swe moce, aby zgotować to, co miało mnie 
nosić...

Mój embryon nie krzepnął nigdy i nic nie zdołało go 
zmódz...

Dla niego mgławica gwiezdna zbiła się w twardą kulę.
Zwolna piętrzył się pokład na pokładzie, aby zgotować 

mu podłoże"...
(JEDLICZ).

T R E Ś Ć :
Pieśń o pruskiej porażce.
Jan Lemański: Lodowiec.
Walt Withman: Kobieta — Wielkie miasto.
Grzegorz Glass : Hejnał włóczęgi — Fragment z ksią

żki p. t. „Polska na pogrzebie St. Wyspiańskiego". 
Wacław Sieroszewski: Być albo nie być.
Karol Irzykowski: Dwie rewolucye.

Okładka i

Józef Kościelski: Do...
Maryan Zdziechowski: Początek modernizmu kat. we Francyi 
Adam Zagórski: Czy Monsalwat.
G. Glass: „On idzie“ T. Nalepińskiego.
Konstanty Srokowski: Próba bilansu.
Spojrzenia.

„Pieśń o pruskiej porażce": Stanisław Dębicki. — Winiety, zdobniki, inicyały: Stanisła v Dębicki 
str. 5, 6, 7, 16. — I. Kunzek: str. 1, 3, 4, 8, 9, 10, 13, 20, 23.























Ze świata mód.

Do stałych ozdób Lwowa za
liczyć można dość liczny szereg 
okazałych, urządzonych z wykwin
tnym smakiem sklepów, które mogą 
śmiało rywalizować ze sklepami 
innych stolic tak pod względem 
różnorodności i bogactwa sprzeda
wanych artykułów, jak i w umie- 
jętnem, starannem urządzaniu wy
staw. Dowodzi to, że kupiectwo 
l»vowskie stara się usilnie, by za
dowolić swą klientelę i odwieść ją 
od zwyczaju wywożenia i wysyła
nia pieniędzy zagranicę. Świadczy 
o tern nowo założony

gdzie otrzymać można w s z e l k i e  w y r o b y  w zakres 
konfekcyi damskiej wchodzące, gustownie wykończone, 
a ceny są tańsze od tych, które nasze panie za granicą 
płacą. Właściciel tego magazynu p. OSKAR HELLER, 
pracował w pierwszorzędnych składach we Lwowie i za 
granicą; wysłany został na koszt Izby handlowo-przemy- 
słowej do Paryża, pcdczas wystawy światowej, celem 
przeprowadzenia studyów — ma więc wszystkie dane 
do prowadzenia interesu na stopie pierwszorzędnej.

OSKAR HELLER.








